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Martyrologia ludności polskiej w Galicyi wschodniej.
Petiurowcy rozbrajs>ię „zachodnich44 Ukraińców.

Warszawa. P. A. T. Dochodzą ao nas wia­
domości o s.anie rzeczy w Galicyi wschodniej,
-zajętej przez Ukraińców. Dają one obraz pełen 
cieinrych barw. Stosunki są nie tylko nieznośne 
dla ludności polskiej, ale akże ciężkie dla Ju­
do ruskiego. Lud ten nie jest zadowolony z no­
wego porządku, ie  rząd nie chce wypłatać za­
siłków. Lud ruski nie chce też służyć w woj­
sku i na wiosnę zapowiada gromadne wycofa­
nie się z szeregów, celem dokonania podziału 
ziemi.. Wielkie zgorszenie wywołują wypadki 
wyzyskiwania stanowisk publicznych dla celów 
osobistych. N. p. rodzony brat H o ł u b o w i -  
c z a zarobił w przeciągu dwóch miesięcy pół- 
trzecia miliona koron. Przekupstwo urzędników 
przybiera olbrzymie rozmiary. Równocześnie 
stosunki żywnościowe po miastach, zwłaszcza 
liczniejszych, jak Stanisławów, Kołomyja, Stryj,
Tarnopol, znacznie się pogorszyły w stosunku 
do czasów austryaekich. BIraośA chłopa pod­
trzymuje rząd ukraiński, zezwalając na rabun­
ki. Możność plądrowania zachęca chłopstwo u- 
kraińskie do napływania do szeregów.

Między ludnością „za(modniej Ukrainy , a 
Ukrainy centralnej, brak nici porozum!enia. Po 
ogłoszeniu połączenia TBrrainy, wysłała ko­
menda zachodnio ukraińska oddział wojskowy 
pod komendą majora Włodzimierza Fedorowi­
cza do Ukrainy centralnej, celem zamanifesto­
wania wspólności dążeń, jednakże chłopi i 
Petiurowcy zatrzymali w Płoskini wie pociąg, 
wiozący ten oddział, rozbroili żołnierzy i obili 
opornych tak, że cała ta ekspedycya musiała 
powrócić do Tarnopola. Obecnie powołali U- 
kraińcy pod broń całą młodzież. Pobór ten ma 
także na celu prowadzenie wojny z Rosyą bol- 
szewicką.

Walka z Rosyą jest mianowicie ceną, za któ­
rą Ukraińcy uzyskali zezwolenie wysłania d"
Paryża swego delegata. Niedawno delegacya ta 
przejeżdżała przez Budapeszt i Wiedeń. Węgrzy 
nie chcieli jej przepuścić, lecz na polecenie 
przedstawicieli koalicyi. pozwolenia tego udzie­
lili na dalsza jazdę.

Na osobny rozdział zasługuje martyrologia 
ludności polskiej. Polacy sa przed"wszystkiem 
pozbawieni swobody ruchu, nie mają prawa do 
żadnych przepustek i sa traktowani tak, jak 
konfinowani, tak. te poza oheeb gmłnf wyda­
lić się nie mogą. Usunięto ćafy szeresr urzędni­
ków Polaków, którry odmówili złożenia Ukra­
ińcom przyrzeczenia wierności Pociągnęło to 
za sobą pozbawienie urzędników PoTakćw, o- 
niz całego nauczycielstwa polskiego środków 
do życia. Fnnkeyonaryusz-y Polaków, zajmują­
cych mieszkania w budynkach rządowych I au­
tonomicznych, władze ukraińskie wyrugowały 
w sposób bezwzględny, zmuszając ich do opusz­
czenia mieszkań w prz^ciąmi kilku rW  Spowo­
dowało to ich zupełną ruinę majątkową, gdyż i trwały porządek, 
zmuszeni byli z powodu braku mieszkania

wszystko zlicytować i wszystko sprzedać za 
bezcen. Położenie ich jest tem cięższe, ie  wła­
dze ukraińskie uniemożliwiają im ogląiianie się 
za zarobkiem. Inteligcncya polska śledzona 
jest na każdym kroku przez utworzoną przez 
Ukraińców ochranę, która ustawicznie szpie­
guje Polaków i powoduje ciągłe aresztowania 
i rewizye. Przypadkowe zebranie się kilku Po 
laków w mieszkaniu prywatnym bywa uważa­
ne za zebranie polityczne i odpowiednio kara­
ne. Rewizye odbywają się przeważnie w porze 
nocnej, rzekomo z powodu poszukiwania broni 
i amunicjo. W  rzeczywistości te rewizye koń­
czą się zawsze grabieżą. Wszelka ak ;ya wza­
jemnej pomocy, organizowana przez społeczeń­
stwo polskie, jest tępiona jako szkodliwa (lir 
państwa ukraińskiego. Związek gospodarczy u- 
rzędników został rozwiązany, a jego majątek 
poddany likwidacyi przez komisye, naznaczone 
przez rząd ukraiński. Językiem wykładowym 
nawet w szkołach, w których większość dzieci 
jest polską, jjs t język ukraiński. Agitatorzy u- 
kraińscy nieustannie podburzają chłopów rus­
kich przeciw dworom polskim, zakazując robo­
ty we dworze Szczególnie znęca się chłopstwo 
nad lasami dworskimi, wyrębując niemiłosier­
nie drzewostan. Na właścicieli. •''emskich na­
kłada się konfrybucye. Jeńców wojskowych 

zamyka się w kryminale, gdzie dziesiątkuje ich 
tyfus plamisty. Ludność polska zarówno miej­
ska jak i wiejska w rozpaczy chce chwycić za 
broń i oczekuje w tym kierunku WRkazówek. 
Włościaństwo polskie zachowuje się bardz.o 
pięknie i okazuje solidarność z inteligencyą. i S  
Rząd ukraiński wysiał przez Węgry Da Le m-  
k o w s z c z y z n ę  kilku agitatorów pod prze­
wodnictwem prof. Giżowskiego, celem zorgani­
zowania ruchu przeciw P ol ak o in. Afc yd »• i prawię 
wszędzie zajęli stanowisko wrogie wobec U 
1-raińeów, a to skutkiem prześladowań, jakim 
podlegają. Zrazu uznaniem narodowości ży­
dowskiej zdołali sobie Ukraińcy zjednać sym- 
patye nacyonaiistycznego odłamu żydowskie­
go, wkrótce jednak sympatye te ustąpiły miej­
sca nienawiści. Księża ruscy szerzą z ambon 
n!enawiść do żydów, nakazując ich bojkotowa­
nie pod każdym względem. Skutkiem tej pro 
pagandy antysemickiej popełniono szereg ra­
bunków. Żaden włościanin nie chce nie sprze­
dać żydowi. Wobec tego egzysteneya żyda 
wiejskiego, trudniącego się handlem z ludnoś­
cią wiejską, jest podkopana. «

Na zakończenie kilka słów jeszcze o stosun­
kach na Bukowinie. Tam przed zajęciem kraju 
przez Rumunów panował ten sam nieiad co o- 
beenie w Galicyi wschodniej. Natomiast na­
tychmiast po wkroczeniu wojsk rumuńskich i 
po przywróceniu przez nie dawnych władz 
gminu ; vh i powiatowych, zapanował (spokój i

ż&jąc Grenzschutz za narzędzie reakeyi Żąda­
niu temu sprzeciwił się komendant korpusu i  
rada obywatelska, grożą* w razie kroków zbroj­
nych robotników ogólnym strajkiem inteligen­
cjo. Rząd berliński polecił przedstawić sobie 
ca!ą sprawę celem zbadania. Rada robotnicza 
zażądała jednakże Kategorycznie ustąpienia ko­
mendanta 17-tegor korpusu gen. Bel owa i  kilku 
oficerów oztabuwych. Gen. Below by! wyzna­
czony na doi.óJcę. odcinku przecie Polakom.

Ofenzywa ukraińska.
Warszawa 19 lutego.

O ofeuzy wio ufcrauiskiej przynosi „Kuryor 
Poranny" następujące wiadomości ze Lwowa, 
datowane z du. 17 b. m.:

Przeszło miesiąc gotowali, się Rusini do obe­
cnego gemralnego szturmu na Lwów. Podczas 
gdy toczyły się pertrakłacye polsko-ruskie za 
pośrednictwem gen. Barthelemj ego, równocze­
śnie Rusini przeprowadzali przegrupowanie 
swych sił, koncentrowali amunicyę i artyleryę 
i gotowali się do nowej ofenzywy.

Akcya wstępna rozpoczęła się w  soboty 15 
lutego. Już w tym dniu rozwinęła artylerya nie­
przyjacielska wzmożoną działalność w okolicy 
Sichowa, Skniłowa i SygniówkL Akcya bojowa 
na wielką skalę rozpoczęła się od rana w nie­
dzielę. Armaty ruskie rozpoczęły zbliżony do 
huraganowego ogień artyleryjski, poddając o- 
strzeliwaniu front wojsk polskich znaczony 
miejscowościami: S k n i ł ó w ,  P e r s e n k ó w -  
k a. K u l p a r k ó w .

Rusini uderzyli w najczulsze miejsce frontu 
lwowskiego. Tu było przeprowadzone również 
główne uderzenie podczas pierwszej ofenzywy 
grudniowej. St“zdając pociskami zapalnymi, 
wywołali Rusini pożar betoniami miejskiej pa 
Peirsenkówce, a w brnie płonących zabudowań 
botoniarni, przeszły sotnie ruskie do szturmu na 
Pcrscnkówkę. Trzeba zaznaczyć, że Persenkó- 
wka jest doskonałym terenem dla ataku, Pusi- 
ni bowiem wychodzą z lasćw podmiejskich we 
wsiach okoliercij ~h i mają przed sobą w razm 
powodzenia w aKcyi linię kolejową Pcrs^okó- 
wka-—Główny dworzec i wzgórze Placu Powy- 
stawowego, dominujące nad "kisłem.

Silnie skoncentrowana ariylerra polska nie 
dopuściła jednak w pierwszym dniu do rozwi­
nięcia się zbyt silnych ataków wroga. Zaporo

Nieprzyjaciel z< «Ld na wszystkich frontach 
odparty. Mino widotygodniewyc h przygotowań 
pierwszy impet ofenzywy ruskiej nie zachwiał 
ani na chwilę oiły oporu bohaterski,obrońców 
Lwowa.

Odfsea m l n o  Irbsinhid M .
Przedwczorajsze telegramy doniosły, te do 

Polski nadszedł poważny, jeden z największych 
doty-hczas, transport materyaiós dla połsKej 
siły zbrojnej. Około 30 wagonów broni, a także 
i amunicyi, wystarczającej dla wyposażenia 
jednostki bojowej znacznie przekraczającej si­
łę ^yw izyi, za -li wyraźnie nasze wojska, a 
można mieć nadzieję, że ponadto będzie ona 
walnym sukursem dla bohaterów na najbliż­
szym wschodzie.

Wydobycie tych materyałów, a następnie 
dowieciehie jej do granic ojczystych —  przed­
stawiało niemało zachodów, trudów, no i nie- 
bezf icczcńsfwa. Mr teryały wspomniane nabyte 
zostały w fabrykach broni i amunicyi w  nie­
mieckiej Austryi. Akcya w sprawie zakupDa, 
prowadzona przez reprezentacyę P. K, L. 
w Wiedniu i polskiego attache w Wrediau, ma­
jora poi. sztabu gen. Alojzego P r z e ź d z i e c -  
k i e g o ,  trwała całe miesiące. Oczywiście naj­
pierw musiała cała transakeya przejść przez 
zamnatwany aiembik obecnych urzędów riem. 
Austryi. Reprezentanta polscy na własnej skó­
rze odczuli tu chaos, panujący w  konsolidują­
cej się dopiero niem. Austryi, czego dowodem, 
p  gdy min. spraw zagranicznych zgody swej 
na wywóz już udzieliło, niespodziewanie zało­
żyło swe veto min. wojny, twierdząc, że spra­
wa ta należy do jego zakresu działania. Gdy 
trudności „austryackie" szczęśliwie usunięto, 
wyłoniła się nagle trudność „włoska". Oto oka­
zało się, iż Włosi djrsponują prawem zezwala­
nia na wywóz, które sobie zastrzegli dooóty, 
dopóki nie uregulowaną zostanie sprawa zwro­
tu przez Austryę ■włoskich dzieł sztuki, zagra­
bionych różnymi czasy przez Austryę. Oczywiś­
cie, iż kloDoty z Włochami trwały najkrócej. 
Szef misyi włoskiej gen. S e g r e  udzielił swe­
go placet, z całą życzliwością tak, iż pozostała 
z kolei do przezwyciężenia ostatnia z rzędu 
„trudność" czeska, która, jak zresztą można 
się było spodziewać, okazała się największą.

Lecz m» szezeóc:e nie oozostawono to Pola­
ków ich własnym silom. Do pomocy zjechali

dzić robotników i w krótkim 
broń i •wnunicyę przeniesiono w „zdrowe" 
gony.

Wreszcie nastąpił epilog. W Ppdm ej, nfc 
ohp<kn, ostatniej stacyi przed (Jnj >' n, będą* 
cym w  rękach polskich, Czesi nagie ośł^i 
czyli, że sjtbiorą lokomotywę.. Dop?--:o dzięki 
argumentom majora l i  a w 1 i n g  s a I po : ‘eg* 
komendanta transportu majom P r z e ź  ! z i eo* 
k i e g o ,  którzy oświadczyli, że lokom- - y wy nic 
puszczą i obstaw“'i ją uzbrojonymi żoi. :erzaa*U 
opór cze«ki prze; a.yciężono i pociąg witany O. 
krzj kami radości, wtoczył się w* obszar, znaj* 
dującj się w posiadaniu wojsk polskich.

OdyBsea transportu skojitzona, a teraz ko* 
lęj na zebranie owoców wszystkich zabiegów '̂ 
Synom dumnego Albionu .majerow' R a w * 
l i n g s o w i  i  mister Pi-e-k t o n o  wi ,  którzjj 
towarzyszyli transportowi przez cała drog^ 
należy się serdeczna podzięka za poświęcenia 

trudy, przed j?kicmi nie cofnęli się. byle tył* 
ko mtsyę aniołów opiekuńczych transport* 
spełnić i doprowadzić do szczęśliwego komjsl 
Dodać należy, i i  całą broń i amunicyę zaknt 
piono z funduszów P. K. L.

wy ogićń armatni przerzedził W kuwają* *i<8;£owiem umyślni, do Wieteia n u t i n c d n -  
w gęst; h masach oddziały ruzŁiy tak, ie  w j kow|g m:,v } arrielskiej w Polsce, pp. nu jo* 
op ra  tja , wspoi aga n,m dzialamem R & w l  - ^  j -in igtip  HarTy P i Ck t OH, ktń-
ndw maszynowych atak ruski z a ta a f  mą wśród _  y wzięli na_8Vo}a harkI ^  tn,ą p  rrakta-
nrjcwższych strat. cyj z Czechami i wkrótce drogą telefoniczną

W  następny ranek re gorzała Da nowo wal- j i;zyS]rq]{ ^  p ragi prawo przejazdu przez zie-
t. Po siinem przrg.c.owaińu .artyleryjskiem 1 m-ie czesko-słcmacIde. Transport tedy szczę- 

r.lerzył wró^ w p r z e c i w l e g ł y  odcinek śliwjc w yruszy i

frontu dokoła Lu o a a., mianowicie zaatakował ■ E^ecławie ćLuudenburg) wjerhał jiociąg
się, że

Ea.

„Nie zeszedłby żywy z trybuny".
^Paderewski do żydów i o żydach).

Z Warszawy donoszą: U prezydenta minw
strów Paderewskiego odbyła się narada przed­
stawicieli stronnictw żydowskich w sprawie ij*- 
dowsko-pulskiej. Na konferencyę tę przybył 
prezes zarządu gminy żydowskiej w Warszawie. 
Rund«ztain, pos. rabin Perlmutter jako przed, 
stawiciel ortodoksów, kaznodzieja Poznańską 
pos. Gruenbaum, syonista, Priłuckij ludowiec 
żydowski i Dr Goldflamm, przedstawiciel żydów 
mezawisłych oraz asjrmilator konsul Eiger.

W  dyskusyi Prfhickij lądał uznania narodo­
wości żydowskiej w Polsce, kuryi żydowsl iej 
we wszelkich reprezentacyach w życiu pubB- 
czueni i społecznem, procentowego udziału ży* 
dów we W8zy*,tk.ch urzędach komunalnych 1 
państwowych, oraz szkól państwowych żargo. 
nowych.

Syonista pos. Gruonbaum domagał się uznft* 
n'a narodowości żydowskiej w Polsce, przy. 
znania żydom narodowych gmin i  autonoml 
naroaowo-knltaralnej.

P a d e r e w s k i  zabrawszy następnie gło^ 
oświadczył;

Sprawa żydowska w Polsce pow>na być za- 
latwiona na podstawie zupełnego rćwnotrpra. 
wrńesia, tr kieeo san ego, jakiego zażywają P o  
lacy w Ameryce. Jednakże prezydent mini. 
strów przeciwstawia się bardzo energicznie 
programowi przedłożonemu przez Priłuckiegof 
(iiumuauma i walczyć będzie z tym programem 
do ostatnich swoich sił.

W  sprawie żądania szkół państwowych lar.ró nież na| liżej m.asta położony odcinek w grrLnieie czesko-slov/ackie. Z.lawalo
Z b o i „ k, rzucając r/wncczośnic : ewę siły na ' j jg  na wstępie zezwolenie czeskie • okaże się jonowych oświadczył Paderewski, że niema 5ę- 
linię S k n i 1 o w a - P c r s e n .l 6 w k i. | huml>ug'em; skończyło się jednak na otoczeniu ' zyho żydowskiego, lecz jest żargon niem-<!cki.

Żołnierz ruski szedł w gęstych masach dc transportu i głośnem wyrażeniu swego nieza-! Puństwo polskie nie może u siebie własnym ko-
szTunnu. Kilłiakrotnie przychodziło do w,alki na 'dowolenia, widok bowiem mundurów aliane- utrzymywać szkół niemieckich. Większo*
bagnety, przyt/em nasze bohaterski^ cHldzinic :j.;cil rajly^ował „pobratymców". Czesi puścili ścią wśród żydów w Polsce są ortodoksi, którzy 
odrzucały wroga na p crwro'.ne stanowisica. brij- .pociąg w dalszą drogę i odzyslcali rezon dopiero postulatów nacyonalistycznych nie popierają. 

_ gorętsze walki trwały dzień cały około , w Węgierskich Tranie,ach, gdzie pokryjomu Stronnictwo narodowo-demokratyczne —  zau- 
Kraków. P. A. T. Iskrowo z Paryża. FocL U sojuszników, by zazą 'uli od Polaków " - j Z b o i s k  i F r e n c l ó w k i ,  gdzio straż dzior- [skierowali pociąg na boczny tor i oświadczyli, ważył dalej premier —  zmieniło obecnie sw® 

na poniedziałkowej naradzie wojennej sojuszni-J Przesta” 1® naPa ? - J ')  na terytorya niemieckie. ( i y V a ’ eezi:y 5 pułk piechoty. Pod naperem nie- i e trrnspo-fu drogą na Bogumin nie przepusz- ‘ stanowisko w kwcsłyi żydowskiej, ale i pano-
Odncśnie do szczegółów obecnego układu . zwykle silnych oddziałów szturmowych musia- cza> } ;;e na dalszy pizewóz zezwolą ttłko dro-!wie ‘

Ksiiei milionowe! armii ń i e i i i . mioc. Równocześnie w-ęczył p. Erzbergcr Fo 
chowi memoryał Schcidemanna, w ktćrj'm tenże

ków złożył przedstawicielom mocarstw sprawo 
zdanie z przyjęcia przez Niemców wznowienia ' 
zawieszenia broni. Pomiędzy warunkami ni e - ;  
s p e ł n i o n y m i  a ustalonymi na ostatniej na- J 
radzie sojuszników, stoi na pierwszem r-:ejseu 
•wydanie floty handlowej, uzupełnienie zwrotu j 
materyałów do walki podmorskiej, odszkodo­
wanie za walory i depozyty, jakoteż za maszy­
ny przemysłowe i rolnicze, zabrane w krajach 
okupowanych, w końcu zwret dóbr w A 1 z a- 
c y i  i L o t a r y n g i i .  Memoryał przedłożony 
przez p. Erzbergera zastrzega się przeciw wa­
runkom nałożonym na Niemcy. P. Erzberger

będziecie musieli zmienić stosunek do Pola*

robotę
> n ^ ę ryaiy pozo oddanymi do słu-atak wyparł wroga z zajętej placówki. jstr.ha śfc konieczną. Z całą gotowością zażądał, podstawie dokumentów z zagranicy,

żby p o l i c y j - l a  ped kontrolą sojuszników, | O rozmiarach ruskiej ofenzywy świadczy p. R a w l i n g s  rozmowy telefonu mej z Pra-i Zwróciwszy się do Prihickiegto, powiedział 
podobnie jak i fabryk? wc!enne. Ograniczenia fakt, że przy olcnzywie na Lwów, równocze- 1  gą, i po odpowiedniem rozmówieniu sie z min. J prezydent ministrów, że gdyby jąkiś Polak w
te obowiązują aż do zawarcia traktatu pokijo- 
wego.

„GrenzschufzCi ^ ia d J a  w opalach.
Birlin. P. A. T

żołnierska i oŁlTTnówiis
Gdańs! a rada robotniczo- 

rozbroić oddział Grenz-

śnie przeszli Rusini na całym froncie do ataku Klofaezem. uzyskał dla transportu przejazd ( Ameryce wstąpiwszy na trybunę, przemawia!
'drogą via Bogumin.- Po kilku godzinach przer- i tak jak dziś przemawiał Priłuckij, nie zeszedł* 
wy, pociąg ruszył dale?. Lecz przed Morawską1 by żj“wy z trybuny.
Ostrawą nowa przygoda. Oto osie trzech wa Mówiąc o żydowskim programie nacyo-iali- 
gonó c zapaliły się, tak iż na dworzec w Mor. etyczcym, powiedział prezydent ministrów, ż » 
Ostrawie wtoczyły się w/agony, otoczone kię- żaden rząd polski na ten program się nie zgo-

na linię kolejową Lwów—Przemyśl 
Silne oddziały pioeboty zaatakowały tę jedy­

ną linię komunikacyjną Lwowa i  Zjtchodem, 
udcrzajb.c zwłaszcza na Sądową. Wisznię i Gró­
dek Jagicler’ ;.1 Artylerya ruslc.a i karabiny ma-

  ..____  . . _  . szynowe poczynają znów ostrz.eliwać pociągi bami' dymu. Sytuacya stała' się krytyćzńń. Trzy
próbuje tam usprawiedliwić zachowanie się Nie- schutzu, staryonowany na Hagelsbejgu, uwa- i kursujące między Lwowem a Przemyślem. ’ Ipomocy członków misyi zdohmo jednak spę­

dzi.
Rabin P e r l m u t t e r  zabrawszy głos o*
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S Ą S l E D Z I .
Opowieść zlemlaóska. 

(OU*

A  Staś naprzemian deklamował po łaci 
nie i po grecku, to znów wygłaszał słowa 
komendy, albo wydawało mu się, że służy 
w pancernej Imsaryi polskiej. Wtedy siadał 
w łóżku, oczy otwieó ł szeroko i wywijał 
ramionami, niby szablą.
* Wszyscy byli przerażeni, bo nic nie mo­
żna było poradzić, jak tylko przykrywać go, 
gdy się odkrył i podawać lekarstwo, które 
czasem wypijał, częściej odmawiał.

O świcie zasnął mocniej. Wówczas Mai ta 
namówiła Zosię i Olesia, by się położyli. 
Sama zdrzemnęła się na szezlongu obok 
Stasia.

7osia zaspała aż do południa i obudziw- 
5zy się, zobaczyła przy swojem łóżkn łago­
dnie uśmiechniętą ciocię Martę.

—  Stasiowi lepiej —  mówiła Marta. —  
i mieliśmy gościa.

—  Stefan? prawda, że Stefan?
— Zga 'łań.

— Kiedy był? Czemu mnie ciocia nie obu-! 
dżiła?

—  Był tylko krótką chwilę Dowiedział 
się od ludzi. ż( posyłaliśmy po doktora, 
więc przyjechał się zapytać.

Zosia dowiadywała się jeszcze, jak Ste-1 
fan wygląda, czy rana już zagojona? c z y , 
się pytał o nią? |

— Oczywiście, że s?ę pytał Lekko ranny i 
w nogę, jeszcze chodzi o lasce. Już tu zo 
staje, bo ZY/ołnioiij do prowadzenia gospo­
darstwa.

Zosia usiadła na łóżku.
—  Więc zostaje? Już nie pójdzie na woj­

ną? Ach! ciociu... Niech jeszcze ciocia po­
wie, co mówił?

Lecz po południu Stasiowi się pogorszyło. 
Lekarz powiedział, że stan jego jest powa­
żny, lecz ma wszelką nadzieję, że Staś prze­
trzyma.

I znowu przyszła noc piespokojną. Lecz 
już o północy chory zasnął. Zosia oak długo 
nama wiała Martę, aż Marta poszła się poło­
żyć. Oleś, który spał w dzień, uparł się i zo­
stał z Zosią, lecz niebawem usnął w fotelu. 
Zosia czuwała, czyta iąc książkę rolniczą 
i robiąe z niej notatkL Bo gdy znowu za­
częła gospodarować, poznała braki, które 
koniecznie chciała osunąć. I

Zac7.ęło śwoać. Staś spał spokojnie. Przez 
okna wpadał czerwony odblask zorzy po­
rannej i czerwono farbował puste, odarte 
z obrazów ściany. Oleś chrapał’ w  fotelu. 
Zosia wyszła do ogrodu. Już ptaki się bu­
dziły. Na dziedzińcu pompowano wodę dla 
kopi. Słychać było, gderania Korala, który 
ludzi w pole wyganiał. A  gd rieś od wscho­
du ponrtre grzmoty armat dołht zwały po ro­
sie aż Łutaj... I  tam także czuwano, lecz 
przy morderczej pracv!

Zosia zaglądnęła do pokoju. Staś spał 
spokojnie. W tedy wyszła na podwórze i ro­
zmawiała z Koralem. Razem w ys ili w  pole. 
W ykłoszone żyto jeszcze spało, obciążono 
rosą kłosy ku ziemi schylając. W  ziemniaki 
wjendżały właśnie plewniki, ciągnione przez 
konie, któro prowadzili chłopcy, z powodu 
rosy w yżej kolan zakasani. Pzięwczęta, 
śpiewając, s dy z motykami vz buraki. W tó ­
rował skowronek, goneralny inspektor siół.

Koral opowiadał po raz dziesiąty, jak  mu 
Moskale w  7,asiewach przeszkadzali, jak mu 
chcieli konie TekwiTow ar, jak o j  je po za 
kjmark&eh chował —  a wieczorami orał 
i siał, a nawet za pozwoleniem księdza pro­
boszcza i w niedzielę, gdy się moskiewskie 
/andanny popiły.

Tak się Zosia zagadali, źe już słońce do­

brze grzało, gdy do domu wróciła. Usły- z matką. Czy mu mówiła? Czy nie zmieniła 
■ szala za sobą kłusującego jeźdźca. Myślała, swojej czułości dla mnie? C zy mi wolno 
że może Stefan; spodziewała się Stefana E wierzyć, że będę ze Stefanem szczęś’ iw?\? 
i dlatego nawet nie 'Tadła się spać... ! Jego rodziców już Się nie boję. A le  jakie 

| Był to rzeczywiście ktoś z Kamienia, ale ( to tam muszą być różne ciotki? A  ta Hal- 
jeźdźcem był chłopak stajenny z listem. Pi- szka. co ją  znałam w Rabce? Bawiłyśmy
smo Stefana, adresowane do Marty. „To 
tak, jakby do mnie", pomyślała, i otwarła 
kopeitę. Rzędziński zapytywał o zdrowie 
Stasia. Napisała, bilecik:

„W  zastępstwie mojej ciotki piszę do 
pana i dziękuję bardzo za Pańską trosk1 i- 
wość. Dzisiejsza noc była trochę lepsza, ale 
gorączka trwa. Jeszcze raz dziękuję i łączę 
ukłony. Zofia Waldek".

Namyślała się, czy nie napisać serde­
czniej. Nie wiedziała jak. „Zresztą niech on 
zacznie", pomyślała,

—jf  A  gdzie pan hrał Ił mieszka? —  py­
tała parobka.

—  A niby w iCamibLiu czerwonym, na 
folwarku.

—  Tam przocież mieszka ekonom.
—  Pan akumon mieszka z jednej strony, 

a pan hrabia po drugiej stronie.

się wtedy i ona mnie lubiła, choć była 
o kilka lat starsze. A  potem ra koncercie 
w Krakowie. I wówczas nie widziałam w niej 
nic, coby mnie raziło. Ale kto wie, jaka 
jest teraz? A  jaki ten Poniecki? A ci Ko­
ryccy? Wiem od tatusia, że strasznie za- 
dz5erają nosa. A Stefan —  czy nie będzie 
się włóczył po świecie, jak oni wszyscy? 
Przedtem, gdy nie wiedziałam, czy Stefan 
wróci, uważałam go za swego... A tera* 
znowu te wątpliwości? Nie mam nikogo, 
ktoby mi teraz poradził. Nawet Duracz, za­
cny staruszek, nie może mi już —  radzić.. 
Boże, oświeć mnie, bo nie wiem, a tak się 
męczę...

I chociaż przyszła Marta, wysyłając Zosię 
do spania, ona nie mogła zasnąć, bijąc się 
z nowymi skrupułami. A może on tera* 

i 7,mienił 3woje zamiary? Może mu się uprzy-
— A  gdzie jada? i krzyły moje grymasy? Może jego ojciec się
—  A niby u oana ekumona. J sprzeciwił? Ach, żeby tylko przyjechał trat 
Zosia wróciła do Stasia. Spał jeszcze cią- Stefan —  żeby sam przyjechał!

gle. Zamyśliła się. Stefan musiał widzieć sie i (Ciąg 'lałny "•Tu*4)

V,



Sir. *. „OŁGB NAfcOUCM « « a  20 Lutego 1919 utka. Kr. 39.

I j r - l l ł ,  że nie jest mówcą, soi pditykiem. 
łada dla żydów tylko równouprawnienia oby­
watelskiego. Cytując tekst z księgi starego 
przymierza, podkreśla, te odrodzenie Polski 
jest cudem. Jeżeli Polsce będzie dobrze, będzie 
*eż 1 żydom w niej dobrze. Modlitwy oodzienne 
lydow8kich kapłanów zawierają ustęp, proszą- 
sy o błojoi ławieństwo dla władzy i zwierzchni­
ka jej. Takim zwierzchnikiem jest Paderewski, 
którego mowea błogosławi jako kapłan.

Paderewski uścisnął dłoń Perlmutterowi i 
podziękował mu wzruszony za jego przemówie­
nie.

Przemawiał następnie konsol duński Eiger. 
Przewidziane są dalsze feonfereneye w sprawie 
żydowskiej.

rai
— Ze Szwajcaryi nadeszły wieści, iż Wa premiera 

francuskiego ClenrcifceRU wykonano dnia 18 b. m. 
zamach rewolwerowy w chwili, gdy Clemenceau 
przejeśdżal autom bil"ir. Premier jest lekko ko"- 
tittyBnowany. PuMiczrość schwytała sprawcę i >xl-

w ręce władzy. Pytany o nazwisko, oświad­
czył, że sie nazywa Gottin. Stan zdrowia Clemen­
ceau, który mćgl nawot po zamachu wrócić Jo 
swego mieszkań’'" nyj";iotą, zdaje się n.e budzić 
obaw. *

— Pziś rano douLoi. my o cbrcdach konwentu 
seniorów eel< m wybadania opinii sejmu w spra­
wie zapowiedzianego przez naczelnika państwa 
złożenia władzy. Po ćhskusyi przyjęto na podsta­
wie wniosku dra Bardla tekst uchwał/, Ht>ra_ ma 
k” ć powziętą na p^narnem posiedzeniu sejmu, 
ópiewa ona: I. Sejm przyjmuje do wiadomości 
oświadczeni'’ J. Pikndskiego, że skłsda w ręce 
sflmu urząd naczelnika pań siwa, oraz wyraża tnu 
pud-dekowanie za pełne trSfłow itrawowanie u- 
rzedw w służbie Ujczyzny. 11. \ż ao ustawowego 
v  h' 'alenia zasedniezych nr/episów o oiganizjicyi 
naczelr ech władz w państwie polskiem, Sejm po­
wierza ds’ sze sprawowanie urzędu naczelnika i>ań- 
stwa J. Piłsudskiemu na nastęoująeych zasadach: 
1) władzą suweri nną i ustawodawcza w państwie 
polskiem jest Sejm ustawodawczy. Ustawy ogłasza 
marszałek Szpili z kontrasygnaturą prezydenta 
minist-ów i odnośnego ministra fiokowego: 2ł na­
czelnik państwa jest przedstawicielem państwa i 
najwyższym wnkonawcą uch- ał Sejmu w sprt 
wach cywilnych i wo.iskow-mh: 8) naczelnik pań­
stwa powołuje rzad w pełnym składzie na pod­
stawie porozumienia z P _4) naczelnik pań­
stwa oraz rząd są odpowiedzialni przed Sejmem za 
snrawowHTłie swego urzędu: 5) akty państwowe 
naczelnika państwa wymacają podpisu odnośnego 
ip'-istra. Wtbec t°go. że naczelnik państwa pole­
cił zakomunikować konwentowi seniorów twoje 
zannmżenie co do tekstu purtfcta 1, konwent Se­
niorów poruczvł marszałkowi Tiąrnpceyńskiemii, 
aby osobiście wyjaśnił naczełmkowi { aństwa in­
tencję konwentu w tej pierze.

— Ilkonstytu owe la się komisją zagraniczna 
Rnimu wolskiego. Prezesem komisy! jest pos. prof. 
Stanisław' Gra bski. wiceprezesem nos. Tlasnyi ski, 
drugim wiceprezesem Budziński .(Tugutowriecł.

— Tvmczasowv w ynik wyborów do zi Tomadzenia 
narodowego niem. >nstryi przedstawia się nastę­
pująco: Wybrano 75 aoeWletów, 88 chrz< ścijań- 
sko-społecznvch, 22 niem.-postępowych, 1 Cwmha 
I t nacjonalistę żydowskiego.

KRONIK* .
O NASZĄ POŻYCZKĘ PAŃSTWOWĄ. Z ka­

żdym dniem potężnieje akcja fbywatelsł i dla 
budowy połekicyc ska bu, rośni* nSwiałoimr-nie 
mag niosących zaoszczędzony grosz h . cele po

1 ---------------------------------------------------
źyczti pafotwowej. Kapitały osiągnięto ze 
sprzedaży realności, parcel itp., na które po- 
p jt  wzmagał s:ę ustawicznie, wpływają na cele 
pożyczki, gdyż lepszej i pewniejszej łokj*ty obe­
cnie zdobyć nie -nożna. Personal biurowy i ro­
botniczy zgłasza się ochotnie w najrozmaitszych 
przedsiębiorstwach do wspólnej akcyi, a zapał 
ogarnia także młodzież szkolną —  słowem wni­
ka we wszelkie sfery, uznające doniosłość tego 
najpilniejszego, obecnie obowiązku narodowego. 
Z prowincyi nadchodzą ciągle skargi na tru­
dności, na jakie jest narażona ludność z powo­
du nienormalnego fungowania poczt, braku 
przekazów i nieurządzenia lokalów dla przyj­
mowania subskrypcji. Spodziewać się należy,

! że starostwa, urzędy podatkowe i pocztowe, ka­
sy oszczędności i pożyczek i inne organizacjo, 
ułatwią to zaddnie które spełniały dawniej pod 
przymusem dla obcego mocarstwa na cele 
wojny.

NIEPORZĄDKI W  MIFŚCIE. Magistrat zu­
pełnie nie reaguje na skargi, jakie bezustannie 
napływają na straszne zaniedbanie porządku w' 
mieście. Mieszkaniec zdaje sobie dokładnie 
sprawę z trudności, jakie obeenie panują, lecz 
ignorowanie najbardziej niezbędnych potrzeb 
jest nie do darowania. Nieodczyszcza się nawet 
przochodów z błota, które miejscami jest nie do 
przebrnięcia, jak na ulicach Karmelickiej, 
przy Parku Krakowskim i Łobzowskiej. Pracz 
zaniedbania konswacyi deptaków plantacyj­
nych, te tak ożywioce arterye ruchu pieszego 
stają się zupełnie niedostępnemi z powodu ba  ̂
glen, jakie się tam potworzyły. Nie pomoże tu 
żmudna -praca nielicznej bardzo służby planta­
cyjnej, gdy niedowozi się szutru i nie usunie 

■ zwałów błota. Należałoby zarekwirować konie 
od paradnych pojazdów magistrackich Jo ob-‘ 
akt ci wózkowych mioteł, które paradują tylko 
yv czasie przyjazdu misyj.

] A K C YA  BONOWA. Od kilku dni gromadzą 
się codziennie przy ul. Gołębiej 14, gdzie mie­
ści się Centr. Biuro zapomogwe', tłumy ludno­
ści w mniemaniu, że to biuro wydaje bony. Ma­
gistrat wyjaśnia, że akcyi bonowej nie podjął 
i podjąć nie może. Szczupły fundusz oddany do 
dyspozycyi gminie przez Komisyę Rządzącą, 
jest przeznaczony na wyżywienie dzieci i mło­
dzieży i wystarczy —  według dotychczasowych 
obliczeń —  zaledwie' na kilka miesięcy*. Cen­
tralne Biuro zapomogowe przy ul. Gołębiej 14 
zajmuje się wyłącznie akoyą żywienia dzieci i 
młodzieży, gromadzenie się ludzi przed tem biu­
rem i w biurze w celu uzyskania bonów jest 
bt-zcelowem i utrudnia biuru wykonywanie po- 
ruczonych czynności.

! ZNIŻENIE CEN PIECZYW A. Wobec zniżki 
cen zboża z Królestwa, magistrat zniża neUno- 
wiOAe rozporządzeniem z dii. 5 b. r. ceny pie­
czywa pozakartkowego z mąki pochodzącej z 
KrOisslwa, jak następuje: Począwszy od dnia 
£1 b. ul wolno wypiekać i un- u dawać: a) chleb 
żytni z odpowiednią domieszką mąki pszennej 
nr.wyżej po 4 kor. za 1 kg.; b) drobne bials 
pieczywo z mąki peeenn&j jasnej za 1 Jkg. w 
piekarniach po 8 bal., w sklepach po 9 hal,, a 
w .restauracjach i kawiarniach po 19 hal. Zre­
sztą 41(00 postanowienia pow oł< o t  ro  wyżej raa- 
porrądzeaia magistratu, w  ■ zrw cólrt Ań co do

wag drobnego pieczywa i uwidaczniania cen 
pieczywa w lokalach sprzedaży pozostają nie­
zmienione.'

| PRZYSIĘGA POCZTOWCÓW. Jutro o godz. 
12 -v południe odbędzie się na hali giównegn 
Urzędu pocztowego i telegraficznego w Krako­
wie, ul Wielopole 2, uroczyste złożenie przy­
sięgi na wierność Państwu Polskiemu przez 
wszystkich funkcj onaryuszów pocztowych.

J  SPRZEDAŻ CUKRU. Otrzymujemy zażale­
nia, że przy sprzedaży cukru, a raczej melassy 
dzieją się rzeczy wprost wstrętne, na które je­
dnak publiczność czekająca w ogonkach przed 
sklepami, musi patrzeć. Oto dzisiaj przed jeden 
ze 8klepów w śródmieściu zajechał wóz z wor­
kami owego... cukru. Worki były obrzydliwie 
brudne, a ludzie, którzy je przywieźli, chodzili 
po nich w zabłoconych butach. Napomnienie 
zaś jednego z czekających spotkało się tylko z 
urąganiem.

IOGRZEB LOTNIKÓW. Wczoraj popo’ u- 
dniu odbył się pogrzeb dwóch lotników: Jana 
Pareń^kiego, porucznika -obserwatora i Jorzcgo 
Szerudy, sierżanta-pilota, którzy zginęli boha­
terską śmiercią, pełniąc służbę lotniczą wywia­
dowczą pod Przemyślem. Kondukt pogrzebowy 
przy bardzo licznym udziale publiczności wy­
ruszył z kaplicy szpitala załogowego przy ul. 
Wrocławskiej w asyście dwu oddziałów piecho­
ty. Podczas żałobnego pochodu grała orkiestra 
S p. p. Rydwan w kształcie aeroplanu dźwigał 
ciała dwu młodych bohaterów i był cały pokry­
ty kwiatami i wieńcami, złożoaemi w hołdzie 
żołnierzom, którzy zginęli w służbie dla Ojczy­
zny. Propeler owego rydwanu aeroplanu dźwi­
gał wieńce żywych kwiatów i wstęgi. Przed ry­
dwanem postępowały delegacje oficerów i żoł­
nierzy z wieńcami, obok zaś rydwanu 8 ofice- 
rów-lo'ników w czarnych, skórzanych kurtkach.

| Gdy pochód zbliżył się do brany cinentamej, 
oduział wojska sprezentował broń i salwą ognia 
karabinowego pożegnał drogich kolegów. Wra­
żenie niezwykłości pogrzebu spotęgowało się 
jeszcze bardziej, gdy orkiestra odegrała hymn 
narodowy, a krążący nad cmentarzem aeropkm 
zniżył nagle swój lot prawie tuż nad sam ry­
dwan i rzucił na t nmny dwa wieńce i pęki 
kwiatów-.

t  P KONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano £tan. 
Kubiaka, lt/óry pod pozorem dostareze^a 10 wa­
gonów ziemniaków z Królestwa do Nadbrzezia 
dla Zwuizku gosp. prof. szkół 'red. we Lwowie 
vyhid’ it z dwoma towarzyszami 10.000 kor. od li. 
Grundbngera, komicarzc tegoż Związku. — Are­
sztowano na dworcu Abrahama Fichorna z Ro­
pczyc za wywóz cygar i papierosów.

OEIAD W BELWEDERZE. Z Warszawy do­
noszą: Dn 18 b. m. podejmował naczelnik pań­
stwa w Belwederze przedstawicieli państw 
sprzymierzonych obiadem na ich cześć. Prócz 
zagranicznych gości wzięło udział liczne grono 
dostojników państwowych. Marszałek Trąmp- 
czyńsld nie mógł przybyć z powodu choroby. 
Naczelnik państwa wzniósł to ^t na cześć 
Francji, Anglii, Włoch i Stanów Zjednoczo­
nych. Odpowiedział ambasador Nouiens toa­
stem na cześć Folski.

RAUT U PP. PADEREWSKICH. Z W arszv 
■wy donobzr: Wczoraj odbył się wtakm 3 rch pa­
łacu namiestnikowskiego raut wydany prz^z

1  . 
państwo Paderewski h. Przybyło około 1.500 
esób, między nimi członkowie misyi zagranicz­
nych, duchowieństwo z arcyb. Kakowskim i 
mgr. Rattim i biskupem Gallem. Po rozpoczę­
ciu rautu przybył naczelnik państwa Piłsudski 
i zabawił dłuższy czas. Raut przeciągnął się Jo 
późnej nocy.

SZTUCZKI ŻYDOWSKIE. Z Krynicy piszą 
nam: Żydzi rozpuszczają po prowincyi niepraw­
dopodobne wieści o dostawach z Ameryki dla 
Polski: że materyaly na odzież są z pokrzyw, 
gatunki wszystkich towarów liche, a za dolar 
ma się płacić 36 kor. Skutkiem tego ceny pa- 
bkarskią które zaczynały spadać, idą znów 
w górę.

KO hATYN  POD RZĄDAMI UKRAIŃCÓW.
Rządy 6woje w Rohatynie rozpoczęli Ukraińcy 
od aresztowania polskich urzędników staro­
stwa. P. W  o r o b e c, który objął rządy w po­
wiecie, ciężką rękę położył na ludnęści polskiej. 
To beż kto tylko mógł, wyjeżdżał. Później wy­
jazdów zakazano; nie pozwolono polakom na­
wot wychodzić z domów; w powiecie wszyst­
kim folwarkom zakazano sprzedawać cokol­
wiek, a natomiast zboże, bydło, konie itd. re- 
kwirowano, płacąc kwitami lub wcale nie plą­
cąc. Za krowę liczono 800 kor., za konia 120 
kor. Nakładano, też podatki. Po p. Worobcu 
objął władzę p. M e r o n o w i c z ,  a pod nim 
położenie Polaków stało się jeszcze cięższe. Re­
kw izycje po folwarkach przybrały ogromne 
lOzmiairy. Nie zanominali też nowi rządcy o 
sobie. Wielu kierowników ura.ędów ukraińskich 
dorobiło się majątków, a niektórych z nich, jak 
np. Petrydkiego i ks. Niżankowskiego wyższe 
władze ukraińskie, dla ratowtania pozorów, are­
sztowały. Wnet jednak obu wypubaczono na 
wolność.

Gdy w powiecie rohatyńskim zarządzono 
przymusowy pobór do wojska ukraińskiego, ru­
scy chłopi zachowj wali się opornie i dopiero si- 

jczownicy objeżdżali poszczególne wsie i gwał­
tem chwytali rekrutów. Po  Rohajpma przypro­
wadzono raz transport 100 przymusowo are­
sztowanych; w nocy wszywcy uciekli. Wogóle 
chłopi ruscy podejrzliwie patrzą na rządy 
ukraińskie.

KARYGODNE ZANIEDBANIE. Donoszą 
nam: Pociąg osobowy, jadący w dn. 17 b. m. 
z Przemyśla do Lwowa, ostrzeliwały bandy 
ukraińskich bolszewików i zraniły kilku podró­
żnych. Gdy chciano rannych ona trzy ć, okazało 
się, że w  p wciągu nie było środków opatrunko­

wych. Apelujemy do władz kolejowych, by za­
rządziły natychmiast, aby w każdym pociągu, 

ja szczególnie w pociągach kursujących ua li« 
niach zagrożonych, były do dyspozycyi potrze­
bne środki opatrunkowe. Za zabranie tych 
przyborów powinien być odpowiedzialny n.j- 

| starszy z personalu przydzielonego do pociągu. 
! Jak się dowiadujemy, miał tutejszy Czorwo- 
ny Krzyż dostać od amerykańskiego Czerwone­
go Krzyża w.ększą ilość gotowych opatrun­
ków dla doraźnej pomocr. Rzeczą władz kole­
jowych będzie porozumieć sie w tej sprawie z 
głównym zarządem Czerwonego Krzyża, by 
rzecz ta niecierpiąca zwłoki, natychmiast była 
wprowadzona w życie. Zakazem powinny wła­
dze kolejowe pomyśleć o wykształceniu odpo- 
wiedniem całego persona'u kolejowego, by w 
nagłyA  wypadkach mógł nieść pomoc potrze­
bującym.

HOJNY DAR. Ks. Olgierd Czartoryski złożył 
na potrzeby sił zbrojnych w Wielkopolsce ua 
ręce komisaryatu naczelnej Rady ludowej 
w Kaliszu 40 tysięcy marek.

W CZESKIEJ NIEWOLI. W  Józefowie, pół 
nocnych Czechach, znajduje się w czeskiej nie­
woli 35 oficerów polskich4 a pomiędzy nimi 2 
podpułkowników. Pomieszczono tam równie! 
przeszło 400 żołnierzy polskich. Umieszczeni 33 
w drewnianych zimnych barakach, pełnyćh plu­
skiew i robactwa. Oprócz tego zagraża im tyfua 
plainisiy.

Z?T w ia a ć ; i kon:iinikatv.
ZGROMADZENIE CHRZEŚCIJAŃSKO - NAR-J. 

DG AYCH ROBOTNIKÓW odbędzie się w piątek 
21 b. m. o godz. 6 wieczorem iw katol. Dumu ro­
botniczym, ul. św. Tomasza 37. Zaproszenia w> da­
je się "przy pl. Maryackim 2, I  p 1 eierat p. C 
„Sejm a robotnicy11 wygłosi p. red. tforowicz.

W  TOW kRZYSTWIE ZALICZKUWEIi W 8 R4- 
UOWIE -(Straszewskiego 28) subskrybowano 
t wotę 540.000 K. na pożyczkę państwową. 108.000 
K. urzędnicy Towarzystwa Wzajemnych Ubezpie­
czeń, 40.500 K. Z. Uzareka, 82.000 K. urzędnicy, 
Tlyrekcyi kolei państwowej, 22.200 K. urzędnicy 
Dyrekcyi budowy dróg wodil eh, po 20.000 K. 
M. Górska i J. Maiiri/.io, 13.000 K. urzędnicy Spół­
ki kredytowej, 12.000 K. J. Żuławska, 8.000 K. 
Wł. KaczińarąkK 6.000 K. Rozwadowski, po O.OOO 
K. F. Miśko, Kuczyński i u. Baranowska. — Resz- 
tującą sumę 182 700 K. subskrybowano ,w kwotach 
drobniejszych.

OLNY HANDEL 0DZIE2A I BIELIZNĄ, 
Wydział pizem. i halxUu kbmunłkuje: Wprowa­
dzimy został wolny obrót handlowy wewnętrzny 
tkanin, oraz gotowej odzieży, bielizny i obuwiem, 
przeto t«msamem zostały zniesione postanowienia, 
dotyczące ograniczeń obrotu odzieżą, bielizną 
i obuwiem.

Ważne dis odbudowy kraju!
Wszelkie urządzenia techniczne i ma­
szyny dla tartaków , m łynów, cegielni 

i elektrowni dostawia

O s a  h a a d U w f  P e u c p n o -k łc t i s a w y
„ Z A W I S Z A "  „

Kraków, S zew ska 16, U. p.

i j ,  „ n urza iza ;c::no-
o 1 -J .. 1 - —ć-ł .lU ndesięczny kurs

nuurWwy wszeiiicli ubruii ornz biel imy i r..ń- 
czoch la o -tatą 40 koron — w Krakowie, orzy olicy 
FlorywW >oj 9, od godziny 10—12 w potudme. 750

L'twa za rządów ks. isenburga.
Broszura ta obeiinuje dokiin.^n,y d« ące obraz krzywd, 
jakich Polacy do nal' na Litw! za rządów ks isen- 
burga, dowodzące ucisku, wyzysku i tępienia żywiołu 
polskiego przez k-zyźactwo. Cłiia 10 koron. Do naby la 
w Towarzystwie im. Stefma Buszczyński igo (Kraków, 
nl. B»sztowa 17), które wysyła książkę drukiem reko­
mendowanym po nadesłaniu 10 kor. 8o bal. 746

Poszukujemy urzędnika
Polat a katolika do czynności administracyjnych, rachun­
kowych i końce tow\ ch. Wiadomości egrnnomiczne nie 
są potrzebne. Upo^tenie zależy od kwalifikacyi. l<o 
podiń należy dołączyć odpisy świ dectw i dokładne 
curiiculum viłae. — Na p mania nieuwzględnieni- nie 

damy odp wledzi. 697
fsr ,,i !>- yfły/Tęgj-ri! nJjj "r?t v o

Szpitalna 40. Szpitalna 40.

SALON SZTUKI
Sprzedaż obrazów najwybitniej­
szych artystów - malarzy pol­
skich i zagranicznych po najlań- 
gm 1 szych cenach.

Również sprzedaje się na

SP ŁA TY MIESIĘCZNE.
O R ecn ie : 665

Wspaniała Wystawa Lutowa.

PEDETEi i

Z **

H . jffr.

ć o  r  * 'ó w  nfeoidjoy 
n  w;ch do m oicrćw,

do popędu motorów, ma­
szynowe, sm arow i,O l C j O

C m w o - i u  4 o w o r ó w ,  wazolJiky,
a l n 9 l i 7  u u s zc z .,

dostarcza

po cenach maksymalnych

S p ó łk a  h a n d lo w a  
. . S M A R "  *05

Spółki i ^r. idpn a  Tanowi., 3 L iw. Anny L 14

•  r *  . r f c  I  Wm 219

Pri^jf^ęn.fi a jfaw aitybłlw \ukmvk mi olii 
i saaróff mzsikiego Mim Spćtka z sgraniczoBi oap.

w Krakowia, Strasz«wski«go 2, tol. 376.
wykonuje: urządzenia tartak iw, młynów, gorzelni, ruro­
ciągów i t. p. ^akoteż wszelki, instaiacye w miejscu 
i na prowincyi. Wypracow.:e plany, kosztoryay i pro- 
jckta, na żądan<e wysyła na nrowincyę inLjrn era fa­
chowca. Dostarcza pasy, uszcze nienia, narzędzia arty­
kuły trchniczre i elektryczne po pizvstępnych tenach, 
jakoteż olej. i Bmary dla kailej gajezi przemysłu. 455

Poszukuje się 725 
do pierwszorzędnej pra­

cowni krawieckiej
2 dobrych czeladni­

ków katolików.
Zgłoszenia: Zakład kra­
wiecki cywilno-wojsko vry 
Jan Ekes i Ska w larosławiu.

Subiekt cukierniczy
uzdolniony w pieczywie 
i cukrach, znajdzie miejsce 
ni dłuższy czas w cukierni 
Józefa Lewickiego w Rze­
szowie. Uprasza się i na- 
des!anie świadectw i wa­
runków. 729

Ekeitom-rzącSca
ze szkołą rolniczą, Polak, 
lat 43, z dobrcmi świade­
ctwami i poleceniami, po­
szukuje posady. Zgłosze­
nia: Zaubkowa Krosno,
ul. Korczyńska. 72o

M M M M
z gruntowną praktyką 

administracyjno-instala- 
cyjną i dobremi_ refe- 
reneyami poszukiwany 
do natychmiastowego

objęcia posady. 
Oferty p od : „Przereysł 

drzewny 16 TO K“ >iO 
Związku urzędników 
prywatnych Krahów, 
Sławkowska 6, I. p. 

669

do mielenia kości, młynki do zboża, parni ki 
do karmy, sieczkarki do karmy dla drobiu, 
=  wiaderka, wagi dziesiętne i inne =

poleca do natychmiastowej dostawy 14«

SYNDYKAT ROLNICZY w Krakowie.

*  .
•y* --

W  dniu 21 lutego 1919 roku, jatko w  pierwszą rocznicę zgonu 
długoletniego i zasłużonego Prezydenta miasta Krakowa i. p.

Prof. Dra JULIUSZA LEO
odbędzie się w archiprezbiteryalnym koścież Na jśw. Pannj1 Maryi

URCCZYSTE ŻAŁCBKE IASOŻuŃSTWO
o goJiinie 9-ej ranr, na które Oby watelstwo krakowskie zaprasza

PR M ZYD Y U M  M l Ą STA .

Weloere
z dzieckiem, której mąt 
poległ w obron a Lwowa, 
bez żndnego utrzyfravla, 
upnBza litoś -iwe serca o 
odzież dla d iect-a 6-ci' le- 
tniego chło -czyka. Łreka- 
we datki przyjmuj- AJm. 
„Głosu N.- dla H. G. 749

Poszukuje ei< r, owttaj An­
gielki i rodawltej Francuzid
do konwersa' y. i udz cla­
nia, lekcyi na 2 do 3 g d is 
d: ii .mie. Zgłoszenia listo­
wne pod A. F. 23 do B:urą 
Hopcasa i Salomonowej, 
ul. Szczepańska 6.

PEDACOCA
ru jnowanego poszuku­
ję zaraz na *  ieś rlla chh>« 
pcu z czwartej ludowej 
później z t>:erwsz.ej gimn. 
Zgłoszenia z DOdnniemi 
varunk('n\. Franciszek1 

Trzciński, Witrylów o. d. 
liyttnffW -l 4

c ^ c n j a i Y
Ajdukicwicza.Bozn oskiej, 
fałnta, Filipniewicza, Mał- 
czcws- ego, Pankiewicza, 
Pautsc.ia,Stan‘s!awskiegu, 
Weissa, V'yczół<owskitgo 
i .innych do sprzedania. —i 
Kreme'o^ska 8, II. -p. na. 
praw ■ od ccdz. I '1 - 12 i odi 
6—5 po poładnu. 641

Dzierżawy lub k i m

z kaimen^mi naturalnymi lubszmirglowyrai, SRUTOWNKI 
ręczne i kieratowe, WflZESIONA DO TRANS-
MISYE i KCŁA PASOWE, ŁOŻYSKA, STOJAKI, PRZYRZĄDY 
—  —  do podnoszenia kan/eni niłyńskich =

poleca do natychmias|9wej dostawy 147

SYKJYKST u r a  W  K R A K
Dyrekcja Kasy cszczędności i kredytu katolickich w łaścicieli realności w Krakowie

Stow. zaiejestr. z ogr. por.
zaprasza swoich P. T. Członków na

Vffl. WALNE ZGROMADZENIE
które edbędzie się

t e  czwartek dnia 27 Istego 1919 o godz. 7 wiPczór w lokale starej O M i  t  Ib, XIL nl. Kościuszki 17
z następującym porzędkiam dziennym: .

1. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1918.
8. Sprawozdani. Komisy! rewizyjnej z wnioskiem na udzieleni. Dyrekcyi 

absolntorvum.
4. wniosek Rad/ nadzorczej co do -ozdzlału czystego zysku.
5. Zatwieidzenit budżetu na rok 1919. 727 
6 Wnioski i int ‘ rpelacye Członków.

Rachunki i inwentarze pr e^ądać można w lokalu kasy w godzinach urzędowych.
DYRBKCYA.

ULU ^LOWKAKiKIE 
BROKA DREWNIANE 

SIECZKARNIE 
KIERATY i t. d.

wyrabia:

n p  i rnM f i i i i W i ;
4(7

p o s7'iku"p si<J. Zą n- 
szenid do Ai l mui i -  
str;:c>i „G łosu  N a r .“ 
p od  „ A o t e k a “. 63«

OBIADY DOMOWE
z 3 dań K 4. W auoiia- 
mencic opust. Gołębia
16.1. p.

330

Em ery t ,
weteran 7 r i£G3, kale­
k i, na pól niewido­
my, bez środków do 
życia, uprasza o po­
m oc. Datki przyjmuje 

Adm. „Glogu Nar.*
Nakładca Wydawnictwa „Głosu Narodu" gp. a afranietont odpowirnHitlTWidrią. g^aktor odpowiedzialny i aącłelny Kaaan . W o y c z y A i k i ,  n  Drakandą „Głosu Narodu” jw_ Krakojw  ̂ »>nd" u m i m  Ł^EazkoT


